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— B em  16 Września. —
W  mieście Dachsfelden spaliła się w nocy 

z dnia 15 na 16 b m. oberża » Pod koroną* i 
oraz naprzeciwległy dom jenera ła  Yoirol. Ogień 
wszczął się o północy na 2  p iętrze oberży i z 
taką gwałtownością rozszerzy ł się po całym do­
mu , że w’ mgnieniu oka ogarnął d raw i i scho­
dy. Z 28  podróżnych, nocujących w oberży, 
znało było tak szczęś l iw ych , że zwyczajną dra­
gą nciekli z domu; wszyscy inni musieli okna­
mi w y sk o c z y ć , i jeżeli na  miejscu śmierci nie 
zna leźli ,  to połamali sobie nogi i ręce. Pomię­
dzy lemi którzy albo w płomieniach albo przez 
wyskoczenie życie utracili,  znajduje się4Stra&- 
burgęzyków: pp. Joyeux ojciec, sędziowie P i -  
gaud i K ern ,  i żona ostatniego, nadto iuźenier 
lmer z Thun ; 2 3  innych osób . po większej czę­
ści Anglików, bardzo ciężko są ranione.

—  Paryż 21 Września. —
Americain du Bresl zawiera wiadomość z

listu z Neapolu, że eskadra xri»  Joiuvi!le p rzy ­
będzie do Kadyxu przy końcu tego miesiąca i 
tam kilku dni z a b aw i,  aby królewicz mógł się 
udać do Madrytu i być obecuym na podwójnych 
zaślubinach królowej i Infantki.

Sądzą , Źe x iążę  Montpeusier uda się do Ma­
drytu dnia 26 b, m. W czoraj wysiano tam ju ż  
kilka bryk z pakami.

Prefekt deparłamenlu Cber przywołany zo- 
siał do Paryża i właśnie przybył. Mówią, że 
bardzo źle został przyjęty. '  Po wykryciu się 
ucieczki iir. Monłemolin, przestał on uatychmiast 
dokładny rysopis osoby zięcia , który je s t  nastę­
pujący: »Ma lat 28; wzrost 1 metr 65  c e n l i -  
melrów (5 stóp 4£ cala}; włosy czarne ;  faw o­
ryty brunatne ; czoło wązkie okrągłe ; oczy  ciem­
ne ; uos wielki i długi, ku jednej stronie sk rzy ­
wiony; broda okrągła ; tw arz  ow alna ;  kolor twa­
rzy brunatny; górna warga i zęby nieco w y­
sta jące ,  i ostatnie w mówieniu jeszcze są wi­

doczniejsze; z łatwością mówi po francutku ale 
z mocnym cudzoziemskim akcentem ; kolana ku 
śro d k o w i zg ię te ,  co w chodzie je s t  widoezniej- 
szem ; postawa bardzo prosta ; zwrócenie ź re ­
nicy okazuje czasem cale białko o k a ; kapelusz 
nosi na prawej stronie na czoło naciśuiony.

Jenerał Cabrera opisany je s t  jak następuje: 
u Urodzony w Tortosa w Katalonii , rar lat 38; 
w zrost 1 metr 63 ceutimetrów; czarne włosy i 
takież faworyty; ozoło zw ycza jne ;  oezyciemno 
szare ; nas ś red n i ;  usta nieco w ielk ie ; zarost 
na brodzie czarny i rzadk i ; broda okrągła; tw arz  
podługow ata, brunatnego ko lo ru ; b rw i wielkie 
schodzące się z s o b ą ; ma bliznę na ezole nad 
lewem okiem ; aie patrzy  nigdy w tw arz  oso­
bie do której m ó w i .«

Presse donosi, źe hiszpańscy karlistowscy 
jenera łow ie ,  Algara i M onteuegro, i sekretarz 
hrabiego Moutemolin, pan M o n ,  opuścili Bour- 
g e s , ale zapewuie zs pozwoleniem rządu.

Constilutionnel wspomina o wieści , według 
której 3 ,000  karabinów wyładowano na brzegu 
Katalonii, podczas gdy równocześnie Courrier 
franęa is  zapewnia, że główny sprawca ucie­
czki hrabiegc Montemoliu i jeuerał«  Cabrery 
miał siedlisko w Anglii, • źe ostatni dostawszy 
się do brzegu franeuzkiego, przyję ty został na 
przygotowanym Angielskim szońerze .

Postanowieoiem królewskim minister wojny 
otrzymał kredyt na 5 ,986 ,867  fr. ua nieprze­
widziane potrzeby w Algieryi.

Z a p e w n ia ją , źe wysłane zostały depesze do 
wiceadm irała , xięcia Joinville ,  z rozkazem a- 
by się udał z swą eskadrą do wschodnich b rze ­
gów hiszpańskich dla przeszkodzenia wylądowa­
niu hrabi Monłemolin i innych naczelników kar- 
listowskicb.

Kilka okrętów wysianych zostauie w tymże 
celu z Bresln i Rochefort do brzegów  zacho­
dnich półwyspu. To krążenie ma także czuwać 
nad wylądowaniem broui i amunicyi wojennej.

Przed dwoma dniami podobne rozkazy wy-
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j łane zostały do władj; francuzkich na całej li. 
nii granicznej lądowtj.

Zapew niają ,  źe królowa Krystyna ma za­
miar zaraz po ślubie swych córek opuścić Hi­
szpanię i osiąść na zaw sze w Paryżu.

W Conrrier du Havre czytamy: Dwie ob­
ce osoby, klóremi mieli być hrabia Montemolin 
i jenerał C abrera ,  przybyły w ostatni poniedzia­
łek do oberży w Craville i żądały noclegu , co 
im pomimo ich żywego nalegania odmówiono. 
Telegraficzny rozkaz śledzenia nadszedł do Ha- 
vru dopiero uazajntrz r a n o ; przyszedł zapózno, 
obce osoby już  były znikły.

Według dz. Aaiional, dwaj inni znakomici 
jenerałowie hiszpańscy, czteTecb pułkowników 
i kilku oficerów poprzedzili wyjazd jenerała  Ca- 
brery .

Tajemnicze okoliczności, towarzyszące sz cz ę ­
śliwej ucieczce hrabiego Montemolin i przychyl­
nego mu jenerała Cabrery, zaczynają się wry- 
ja ś n ia ć , a zarazem objawia się p ew ność , że o 
ich ujęciu nie ma ju ż  żadnej mowy; gdy bo­
wiem ministerstwo francuzkie o ncieczce hra­
biego Montemolin przez telegraf zawiadomione 
zos ta ło ,  jnź' wtedy hr. Montemolin i jenera ł  Ca­
brera znajdowali się za granicą Francyi.

Bliższe okoliczności ncieczki hr. Montemolin, 
są rzeczywiście t e ,  jakie nam la Pres.se ndzie- 
la. W bardzo krótkim czasie przybył do odle­
głego o 2 6 Łkiloinetrów od Bourges miasteczka 
Y ie rso n , gdzie przychylni mu stronnicy na nie­
go oczekiw&i.. Po zmianie ubiorn udał się xżę  
nie dawno otwartą  koleją żelazną do Orleans, 
gdzie miał przenocować. N azajutrz  rano udał 
się znowu koleją żelazną do P a r y ż a , podczas 
gdy w Bourges ciągle jaszcze nie wiedziano o 
jego  wydaleuiu sięj, sądząc że powrócił karetą.

Hrabia Montemolin przybył tym sposobem do 
P a ry ż a ,  gdzie ua niego przychylni mu stronni­
cy z niecierpliwością oczekiwali. Za przyby­
ciem jego du przygotowanego mieszkania nara­
dzano-się nad dalszem wykonaniem p lanu ,  w 
czetn najwięcój była pomocna pewna znakomi­
ta osoba dostarczeniem pieniądz; i potrzebnych 
papierów tak dla xięcia ja k  i dla jenerała  C a­
b rery .  Mówią n a w e t ,  że x iążę  w towarzystwie 
jenerała Cabrery wśród dnia w otwartym p o -  
jeździe  do owej znakomitej osoby ndał się. Tu 
powzięło dopiero ostateczny p lan ,  aby x iążę  i 
Cabrera udali się najprzód do Anglii i tam o -  
czekiwali na zd a rz e n .a , które wydana pod d. 
12 września proklamacya ma Spowodować przez 
przygotowanie umysłów tak w Hiszpanii, jak i 
za granicą żyjących hiszpanów. Ostrożność na­
kazywała , aby x iążę  i Cabrera oddzielaemi do 
Anglii udali się drogami. Postanowiouo przeto, 
aby x iążę  ndał się. drogą przez Belgię , dokąd 
pojechać miał pierwszym rannym pociągiem na 
pó łnocnej. kolei że la zn e j ,  podczas goy jenera ł  
Cabrera w tej samój godzinie Hdać się miał ko ­
leją żelazną z .P a ry ża  do Rouen , aby z tąmtąd 
parostatkiem niższej Sekwany udać się do Ha- 
vru i dalej okrętem do Anglii. Zdaje s ię ,  że 
Cabrera był ju ż  raz d. 13 w Rouen, aby tam

swych przyjaciół do bliskiego swego przybycia 
przygotować i ostatecznie ucieczkę ułożyć.

Plan udał się zupełn ie , i j a s  Jour.dei Deó. 
donos., wieść o przybyciu xięcia i jenerała Ca­
brery do Londynu już  tu wczoraj w ieczór się 
rozeszła. Niektórzy m niem ają, źc x iążę nie 
udał się do L ondynu , ale przygotowanym dla 
niego okrętem wprost do brzegów hiszpańskich. 
Co jednak z wielu względów nie zdaje się po- 
dobucuj do prawdy. » dy depesza telegraficzna 
z wiadomością o ucieczce xięcia dopiero w d. 
17 z Bunrges nadesz ła , nie było ju ż  żadnej na­
dziei względem jeg„  n ję c ia , i nadeszły do Ha 
vru w nocy z dnia l b  rozkaz telegraficzny, aby 
stosowne zarządzone zostały do .odpływających 
okrętów środki,  już był zapóżny.

—  Madryt 16 IVrzeinia. —
Senat udał się dziś do królow ej,  aby je j  po­

winszować podwójnych zaślubin. Odczytany przez 
prezesa senatu adres wynurza zupełne p rzychy­
lenie się. Adres izby deputowanych w tym sa ­
mym dnchn jest ułożony.

Onegdaj po południa ministrowie ukazali się 
w senacie i w izbie deputowanych z oświadcze­
niem o zaślubinach królowćj i Inlantki. W  izbie 
deputowanych p. Orense (jeoyny progresista) za ­
pytał prezesa ministrów, czy te dwoje zaślubin 
jednocześnie się odbędą. Prezes odpowiedział,  
źe W jednym dnia

Adres Senatu z  powinszowaniem królowej 
brzmi jak  nas tępu je ;

»Seuora!  Senat zbliża się do podnóżka tro- 
nu przy sposobności =zc?.. śliwego zawarcia zw iąz­
ków małżeńskich W . K. Mości z zacnym acie-e- 
ciem hiszpańskim z własnej Twojej familia Za 
razem winszuje Ci związku Twojej dostojnćj 
siostry, bezpośredniej następczyni t r o n u , z in­
nym polomkien dostojnej z Hiszpanią zaprzy­
jaźnionej famili k ió le w sk ie j , należącym do wiel­
kiego n a ro d u , który po długich nieszczęściach, 
używa te raz  podziwienia godnej pomyślności, 
będącej zawsze owocem instylucyj,  łączących 
swobodę z porządkiem pod cieniem praw opie­
kuńczych i ściśle zachow yw auych .— Oby nieba 
pobłogosławiły tym podwójnym związkom ; oby 
Opatrzność Boska , która W aszą K. M. od ko­
lebki, tak widocznie się opiekuje i śróć lylora- 
kich zmian i n iepokojów.zachowała, rozc iągnę­
ła łaskę swoją *i na ten wielkoduszny naród , 
którego losy Twuini powierzone są rękom'. Oby 
Hiszpania w tej nowej erze pokoju i pojedua- 
n ia ,  zapowiedziane Senatowi przez rząd W . K. 
M, przy udzieleniu owej radosuej nowiny po­
kazała światu widok bogatego i szczęśl wego 
narodu! Obyś W . K Mość była szczęśliwą na 
łonie rodziny swojej i w gronie liczuego po­
tom stw a; obyś dłngo i z chwałą panowała , iżby 
imię Tw oje  kieoyś słusznie w narodowych dzie­
jach naszych uczczone byłol «

Królowa odpowiedziała » M. Panowie Sena­
torowie!  Z głębokiem wzruszeniem p zyjmnję 
powinszowanie , które mi składacie z powodu 
mojego związku małżeńskiego z moim kuzynem, 
i ukochanćj mojej siostry z dostojnym xięciem
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Muntpensier. Przy tych obudwóch związkach 
ipiałam na uwadze nie tylko domowe szczęście, 
ale i pomyślność narodu. Dzięki w ant,  JM Pa­
nowie Senatorowie za len nowy dowód praw o­
ści i przywiązania do osoby mojej.*

Flota angielska pod dowództwem admirała 
P a rk e r ,  z 14 okrętów złożona ,  zawinęła d. l i  
do Kadyxn , gdzie ma oczekiwać na wypadki. 

Papiery hiszpańskie spadły wczoraj.
—  Hzyin 12 Września. —

Z urzędowych źródeł okazuje s:ę , źe w sku­
tek trzęsienia ziemi z dnia 14 sierpnia, w Ma- 
remm acb, w Toskanii ,  przes«.ło80U0osób p rzy ­
wiedzionych zostało do żebractwa. Panujący 
W .  x iążę  Leopold (co ao prywatnego majątku 
jeden z najbogatszych Monarchów Europy) po­
stanowił własnym swoim kosztem odbudować 
zniszczone włości i miasteczka, a mieszkańców 
prawie całkiem zniszczónych 6 miasteczek i 4 
wsi nwełnił aż do r .  1848 od wszelkicb podat­
ków skarbowych.

—  Dnia 14 Września. — 
Pozwoleuic przypuszczania i kobiet w dni

oznaczone do dobrodziejstwa publicznego posłu­
chania, Papież cofnąć zmuszonym się w ituiał,  
gdyż skargi niewiast tyczyły się po większej 
części domowych stosimków i i mych drobiaz­
gów, które niepotrzebnie drogi czas Jego Swię- 
tobliwości zabierały.

Jedna z gazet francuzkich donosi z Rzymu, 
że  rząd papiezki postanowił ju ż  ostatecznie roz­
wiązać gwardyę sz w a jc a rsk ą , a w miejscr jej 
utworzyć tyleż pułków z.krajowców złożonych, 
przez  co znaczna osiągnięta będzie oszczę­
dność.

U o zi i iu U o śc i .
G Ł U C H O - N I E M A .

(CiĄg dalszy.)
V.

W  rok po tt m zdarzeniu, w hotelu G a rn i ,  na 
ulicy iliiB ou lon . , siedziała w pokoju inioda.dzicw- 
czyna w żałobie przy stoliku, na którym stała do 
połow y wypróżniona huti łka zwyczajnego wina. 
Starzec z przyjazną tw a r z ą , nienajlepiej ubrany, 
p rzechadzał się po p.okoju; zbliżał się czasami do 
n ić j , i w p a tryw a ł  się w nią z czułością ojca. Dziew­
czyna sm u tn a ,  nfcporuszona, zimna jak marmur, 
ale pe łna  wdzięku i szlachetności,  z twarzy p o ­
znać d a w a ła ,  e by ła  nic zwyczajną piękńośi ią. 
Starzec zaś miał powierzchowność prostaka i dość 
b y ł  n iezg rabny ; trudno zobaczyć rzadszą sprzecz­
ność , a jednak te dwie osoby łączy ło  najczystsze 
przywiązanie. By łato Kamilla 7. swoim dziedzicem 
y iraud .  Zacny ten człowiek p rzy b y ł  do C b a r-  
donncux w czasie pogrzebu pani Arcis. Kamilla 
po śmierci matki i oddaleniu się z domu ojca, sa -  
•Ua zostawała na tym świccie. Pan Arcis zajęty 
Podróżą i interesami, zwidzając miasta w H olan- 

dopiero w miesiąc dowiedział się o śmierci 
swojej żony, przez który czas jego biedna córka 
by ł a zupełnie  osieroconą. W prawdzie b y ł a w d o -  
n,h guw ernan tka ,  której obowiązkiem było  czu- 
W*c n ad Kamillą; ale dopók jej matka ż y ł a ,  nie

znała nikogo przy sob ie , jakoż guwernantka zale­
dwie znała Kamillę, a teraz -w tak ważnem zda­
rzen iu ,  nie mogła jćj być użyteczną.

Boleść młoHći dziewczyny, z powodu śmierci 
matki,  b y ła  tak g w a ł to w n ą ,  że długi cz»s lęka­
no się o jej życie. Gdy zwłoki pani Arcis w y d o ­
byto z wody i do domu niesiono, Kamilla szła za  
nią z tak przeraźliwym krzykiem rozpaczy, iż się 
jej ludzie lękal i ;  i w rzeczy sam ej,  ta is tota, d o ­
tąd  n iem a, łagodna i spokojna, która na widofc 
trupa p rzerw ała  nagle milczenie., miała w  sobie 
coś nadzwyczaj okropnego. Przez dwadzieścia czte­
ry godzin napełniała  nieustannym wrzaskiem po­
wietrze , biegała na wszystkie strony, rw ą c  sobie 
włosy i bijąc się o m u r y ; naostatek bezsilna, u -  
pad ła  przy stopniach łoża nies;ywe| matki. Pu­
czem zdawało  s ię ,  ii  odzyskała oaw ną  spokoj- 
ność , i o wszystkiem zapomniała. Chodziła dzitn  
cały wolnym i  spokojnym krokiem, nie odrzuca­
jąc starań około siebie czynionych, jalyoż p rzy ­
wołany  lekarz żadnego nie upa tryw a ł  niebezpie­
czeństwa; ale niezadługo w pad ła  w gw ałtow ną  
nerw ow ą gorączkę, i zdawało się, że zupełnie ro 
zunl straciła. WtcnCzasto wu, Giraujd postanowił 
ratować ją wszelkiemi sposobami. „Nie ma ona w  
tej chwili an- matki ani ojca“  rzek ł  domownikom, 
„ j a ,  jako jej dz iadek ,  muszę mieć o niej staranie. 
Kochałem zawsze to dziecię, i teraz zabiorę ją  z 
s o b ą ;  jak ojciec p ow róc i ,  oddam ją .“

W uj G iraud nie m ia ł w doktorach wielkiego za­
ufania , i poniekąd miał on w ty.n względzie s łu ­
szność. Nie w ierzył w żadną  s łabość , bo sain n i­
gdy chorym nie był. N erwowa febra zdaw ała  mu 
się małem pomieszaniem zmysłów, które rozrywki 
uleczyć są  w stanie. Postanowił zatem wziąć K a ­
millę z sobą do Paryża. „Dziewczyna martwi się4* 
mówił sobie , „ i  płacze ustawicznie , i ma s łusz­
ność. Matkę raz tylko utracić m o ż n a , ale córka 
nie powinna dla tego um rzeć , że matka umarła. 
Paryż ją rozerwie i iiratui"!“

Tym  sposobem Kamilla po swej słabości, p rzy ­
b y ła  z dziadkiem Giraud c.u Parył.*. Pan Arcis, 
uwiadomiony listem przez pana Giraud O tćj w y ­
cieczce , zezwolił na .o. Po swoim powrou e z Ho- 
landy i ,  p rzyw ióz ł z sobą tak głęboką melancholię, 
że nie chciał nikogu w idyw ać ,  ani nawet swojej 
có rk i ;  uciekał przed każdą żyjącą istotą, a naw et 
p rzed  sobą sam y m ! potajemna boleść t raw iła  go; 
wyrzucał sob ie , żc żonę swoją uczynił nieszczę­
śliwą za życia i że się przyczynił do jej śmi irci. 
„G dybym  by ł  pozostał1' mawiał do siebie, „ b y ­
łaby dotąd żyła!*' T a  myśl za truw ała  życie jego. 
P ragną ł szczęścia Kamilli z największem poświęce­
niem. Pierwszą myślą jego , wróciwszy ao  “C bar-  
d o n t i tu x , b y ło ,  zastąpić przy córce miejsce zmar­
łe j i tym sposobem d łu g  serca wypłacić  ; ale po­
dobieństwu córki do m a ik : , juz mu naprzód bo­
leść sprawiało. Kamilla by ła  j awsze dla niego ż y ­
jącym wyrzutem , dowodem jego b łędu  i nieszozę- 
ścia, którego zmesc me miał siły. W u j Ci"* i- 
naczćj myślał i s ta ra ł  się wszelkiemi sposoby w nu­
czkę swoją lozw eselic , i życie jej uprzyjemnić. 
N ają ł  umeblowany p^kój w  oberży  M e s s  a g e ie ,  
na dwa m iesiące; jednakże rok ca ły  tam przemi 
szkał z Kamillą. W  tym  czasie, wszystkie jego 
wzywania do zabaw, odrzucała  Kamilla , ale będąc 
dobrym i c ierp liw ym , czekał rok c a ły , 'n i e  uskar­
żając się bynajmniej. K ocha ł tę dziewczyn? * ca­
łe j  duszy, sam nie wiedząc dla czego. Takto nie­
szczęście, niepojętym urokiem ujmuje sobi i czule 
serca!
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„Ale ją ąiu w iem " rzek ł  wypróżniwszy butel­
k ę ,  „co tobie przeszkadza pój.ć ze n n ą  ns operę? 
M<m, już bilet w  kieszeni, żałobu two]a skończy­
ła  s ię ,  masz dwie nowe suknie ;  ale d. pioruna!1' 
p rz e rw a ł  sohię. , ,T y  nie rozumiesz tego, zapom­
niałem o rem , ale to nic nię szkód: ; będiiemy się 
tańcom przyp a iry \vać“  T a k  m ów ił debry dzia­
d e k ,  zapomniawszy, ?e oiią go ani zrozumieć, ani 
odpowiedzieć nie może. A jeżeli się chcia ł zna­
kami w y iaz ić ,  to jeszcze mn-e; ziozumiała. Wziął 
przeto suknie ,  i z miną s łod ką  i p roszącą ,  uddął 
jej w ręce. Ona uściskała g o , dziękując inu, i zno­
w u uąiącjła jak zwykle z smutną miną.

„Ale to nią dosyć*1 rzeki WLj, „ m u J jz  się u -  
b rać  w te suknie. „M ów iąc  t o ; chodził po po­
koju , ruszając sukniam i, jak gdyby maryom tki tań-j 
czyły. Kamilla pierwszy raz po śmierci swoje'j, 
matki i stanęłą p rzed lustrem , r  J ę ł a  jednę suknię 
spojrzała na niego uprzejmie k iw nęła  g ło w ą  w  
ząak przyzwi leuu.

Pt. ten znak skaka ł pan Giraud jak dziecię z 
rad ośc i ,  bo Kamilla gotowa się Lyła u lo a t  i pójść 
z nim na operę , uściskał swoją yrmiczkę kilka r_ ■ 
zy, wołając  pauny s łużącej i lokaja.

Po skończonej toalecie, Kamilla tak by ła  pię­
k n ą ,  j e  się sama do si.bie uśmiecluła. „Powóz 
czeka na dole!" powiedział G irau d ,  uda,ąc r ęk ą  
woźnicę konia poganiającego, a gębą turkot po­
wozu naśladując. Kamilla uśmiechnęła się znowu, 
wzi< ła czarną suknię ,  k tórą  zdjęła z siebie, z ło ­
ży ła  troskliwie, pocałowała  j ą ,  schowana do sza— 
^y i pojechała ? swoim dziadkiem! (D . c. n.)

PRZYJEIzr- 09 KBauOWA.
Od d n ia  5 du d n ią  6 P a źd z ie rn ik a .

Mitalska Maryi m u ,  Nalepińska Em ilia ,  Pawli­
kowska Ju l ia ,  Szlueni Józef ,  z Polski; - -  G a b ry -  
aiewi^z T ekla  ob., G iin th tr  Alezander ob„ Budzy- 
ło.wiGf N a ta l i i , Wojciechowski W ład ys ław ,  Romer 
H enrek  ob.,, Ahsbahs Jerzy , z Gahcyi ; W a c h -  
tęr oficer ces. ros., KraU Jó ze f  porucznik ccs. ros., 
* Pruss.

IV y je c h a li  i. K rakow a .
Kratz porucz. ccs. ros., Dobiecki Eustachy ob.: 

do Polsk i;  - -  T u rk u ł  Tadeusz ob., Eibauser E g i-  
diusz ob., do Galicyi; - -  Giinlher Alcxauder ob., 
do Pruss.

Doniesienia Urzędowe,
Aro 5132.

TRYBUNAŁ 
P  olnego Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

W  skutek prośby snkcessorńw Jana du 1 al- 
U S tarsk iego , . mianowicie Krystyny z C h rą -  
steckiub St u sa ie j  pozostałej po tymże wdowy, 
1 1 L ięż opifku. iw Jakuba , Antoniego, Jana i 
Erąymjszka Starskich małoletnich dzieci rm arle -  
g o , do Trybdnał '1 p«d dniem I d  W r z e . r i a  r .  
b,. o przvz»anlc im spadku , a w szczególności 
domu pod L. 60  w gminie VI. s to jącego, s to ­
sownie do testamentu w dniu 1 1 Lipca b. r. 
przed, Notaryuszem P lac e reu  urzę downie zdzia­
łanego, wniesionej, — Trybunał po wysłucha­
niu wniosku P rokura to ra ,  na zasadzie art. 12 
ust. Hyp. z r. 1&44 wzywa wszystkich prawa 
do rzeczonego spadku sobie rościć mogących, 
aby w terminie miesięcy trzech z takowemi do 
Trybunału zgłosili s ię ,  po upływie bowiem te­
goż te rm inu , spadek zgłaszającym syk sukces- 
sorom Jana de Matta Starskiego przy znanym zo­
stanie.

' Kraków dnia 23 W rześn ia  1846 r.
Sędzia Prezydujący 

J. Czernicki.
(2r.)  Z Sekretarz P. Burzyński

O B W IESZC ZEN IE.
L . 935.

Arcybractir' Miłosierdzia i Banku 
Pobożnego.

Postępując w du< hu artykułu 54 urządzenia

swego p rzez  Sęuai Rządzący zatw ierćeoucgo, 
zawiadomią wszystkich których dołyezeć może, 
iż fanty klejpotojwe, które «u lat li.  och i s n -  
k ie n n e , które od roku i sześciu niedziel, w Pan­
ku Pobożnym zas taw ione ,  wykupionemu wio zo­
stały, rtuia 9  ListopaCwi i następ^ycu 1846 roku 
od gofcziity 9  z rana. do 1 * po łudnia , w ka­
mienicy przy ulicy Sie1 mej p ad L. 53 przez pu­
bliczną K.iytacyą sprzedanemi będą ,  a po s tra ­
ceniu ilości z Banku na zastaw pow zię jć j ,  
szta czyli nadw yżka, w ciągu lat sześciu od li- 
cytacyi rachując ,  właścicielom zwróconą zosta­
nie,- nie odebrana z a ś ,  pc upływie tego czasu, 
stanie się Banku własnością.

B rasów  dnia 2 Października 1846 r.
P, Rartynowski.

Slrze/bicki.

W dniu 9 Października 184( to jest w Pią­
tek sprzedanemi zostaną przez publiczną licy— 
tacyą w drodze exekucyi Sądowej prawnie za ­
ję te  ruchomości a mianowicie: sto larszczyzna 
przed Sukiennicami Al. Krakowa o godzinie 10; 
zaś bydło rogate na Targowisku Bydeluym na 
W ale o godzinie 12 przed południem. Cnęć za ­
tem licytowania mających na czas i miejsce z 
gotowe mi pieniędzmi zaprasza.

Kraków d. 3 Paździeri.ina 1846 r.

Karot Knjsiewicz K. S.

D outes ie ik ie  p r jw a t ł t e ,

Osoba pici żeńskiej w średnim w ie k u ,  po- bie p rz y ją ć  obow iązek  Gospodyni lub Bony. —  
s iadająca j ę z y k  polski i n ie m ie e k i , obeznana do- Bliższą wiadomość pow ziąść można w K a n io -
kladn i z gospodars tw em  d o m o w e m , ż yczy  so- rz e  G aze ty .


